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Pismo to wychodzi codziennie oprócz uiedzie! i 
Świąt uroczystych w drukarm Stanisława 
Gieszkowskiego. 


MIONA RZYMSKIE. 
Jntro Łazarza B. 
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KRAKOWSKA. 


PIĄTEK 16 GRUDNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dzicsięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


IMIONA SŁAWEIAŃSKIE, 
Jniro Zyroslaw. 
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POLSKA. 
Warszawa T Grudnia, 


Wypis x protokulu Sekrelaryatu Stanu Kró- 
lestwa Polskiego. 
z Bożćj łaski: 
MY MIKOŁAJ I., 
Cesarz i Samowładzca Wszech Rossyi, 
Król Polski, 
etc. etv. etc. 


Na prośbę o ułaskawienie Franciszka Gro- 
chowskiego, Za zbrodnią morderstwa rozbójni- 
czego, na osobie Piotra Daduń dokonanego, wy- 
rokiem Sądu Kryminalnego Gobernii Lubelskićj 
i Podlaskićj, w dvin 7 (19) Lutego 1841 roku 
zapadłym, a przez Sąd Appellacyjny, w dniu 5 
(17) Czerwca tegoż roku w drodze appellacyi, 
w dniu zaś 18 (30) Kwietnia r. b., w drodze 
rekursu zatwierdzonym, na karę śmierci, przez 
powieszenie na szubienicy, skazanego, która to 
kara, W skutek Manifestu Naszego, zd. 16 (28) 
Kwietnia 1844 r, na dożywotnie warowne wię- 
zienie zamienioną została. 
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Rozpatrzywszy rapport i wnioski Rommissyi 
Rządowćj Sprawiedliwości, przedstawione Nam 
przez Radę Administracyjną Naszego Królestwa 
Polskiego. 

„Postanowiliśmy oświadczyć, jakoż niniej- 
szćm oświadczamy, iż nieznaleźliśmy dostate- 
cznych powodów do udarowania skazanego dal- 
szą Naszą łaską Królewską, 

Wykonanie niniejszego Ukazu Naszego, Kom- 
missyi Rządowćj Sprawiedliwości polecamy. 

Dan w Carskićm -Siele, d. 31 Października 
12 Listopada 1842 r. 

(podpisano) MIKOŁAJ. 
przez Cesarza i Króla Minister sekretarz Stanu- 
Ig. Turkutt. 


ROSSYA. 


Petersburg 29 Listopada. 


Zeszłćj niedzieli mieli zaszczyt być przed- 
stawionemi Jego Cesarskiéj Wysokości Cesa- 
rzewiczowi Wielkiemu Xięciu następcy: poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny króla Jmci 
Niderlandzkiego, baron Mollerns; sprawnjący 
interesa króla Jmci Bawarskiego, baron Giin- 
terrode, i sprawujący interesa króla Jmci Duń. 
skiego, hr. Plessen, którzy następnie mieli zą. 
szczyt być przedstawionemi J. ©. W. W. Xcju 
Michałowi Pawłowiczowi. 


Doszło do wiadomości N. Cesarza fmci, że 
znajdujący się w Petersburgu włościan dóbr u- 
działowych, Żygunów, oddawna notowany jest 
występuym handln ochotnikami do rekrntów.— 
Jego Cesarska Mość, pragnąc wytępić takowe 
złe, najwyżćj rozkazać raczył, dla postrachu 
inych, zajmujących się podobnym przemysłem, 
oddać Zygnnowa do kompanij poprawczych, na 
rok, a patóm na szeregowego.. 


Dnia 2 Grudnia. 
Rozkaz dzienny ministra wojny. 

Carskie-Siołn, 6go Listopada 1542 roku, 

N. Cesarz Jmć, najwyżej rozkazać raczył 
żołnierzy nrlopowanych na czas nieograniczony, 
którzy nie wysłużyli lat 20, ściągać ce roku do 
wojsk na jeden miesiąc, dla cwiczeń przy nich 
instrnkcyjnych, nie na dzień 30 Czerwca, jak 
przepisano ustawą, z dnia 10 Kwietnia 1841 r. 
lecz na dzień 1 Września, wszędzie gdzie się 
tacy urlopowani na czas nieograniczony znaj- 
dują,: wydając za każdym razem osobne pole- 
cenia, do których mianowicie wojsk przykomen- 
derować ich wypada, 

Takową wolę monarszą obwieszczając w wy- 
dziale wojennym, dla wiadomości i należytego 
wypełnienia, uważam za rzecz potrzebną nad- 
mienić, że względem przykomenderowania do 
wojsk Żołnierzy nrlopowanych na czas uieo- 
graniczony, departament inspektoryjny, będzie 
corocznie w swoim czasie, rozsyłać osobue 
szczegółowe rozkłady. 

(podp.) jeneral adjntant Xżę Czernyszew. 


FRANGYA. 


Paryż 5 Grudnia. 

Palestra angielska straciła najstarszego ze 
swych członków, Umarł Sir Thomas Platt, ma. 
jąc lat 92 wiekn. Wsławił się on nietylko ja- 
ko biegły prawnik, ale i jako botanik. Nowo- 
wyszłe przepyszne wydanie pod nazwasiem Æo- 
ra Graeca Siblkorpiana jest w większćj czę. 
ści owocem jego pracy. 

Przywożą teraz do Anglii z Nowćj Zelan- 
dyi wielką iłość sóra, który przechodzi w sma- 
ku wszystkie dotąd znane, Nazywają go sórem 
antypodów. 


BELGIA. 


Bruxella 29 Listopada. 

Izba reprezentantów uchwaliła dziś prawie 
jednogłośnie, bo z wyjątkiem jednego głosu, 
przyjęcie projektu do prawa, zatwierdzającego 
traktat handlowy, z Hiszpania zawartv, 


ULISZPANIA. 
Z Paryża 2 Grudnia. 


Skład nowćj junty w Barcelonie, na czele 
którćj stoi Arcybiskup i kilkn najznaczniejszych 
kapitalistów miasta tego , dostatecznie dowodzi 
iż się tam orężowi rządowemu nadal opierać 
nie myślą, Nieodzowną kapitulacyą już może 
w tój chwili zawarto , i spodziewać się należy 
że Espartero nie da zanadto uczuć Barcelończy- 
kom ich klęsk. 


Pewną jest niema] rzeczą, że rząd madry- 
cki przyjął ofiarowaną sobie pomoc z strony 
angielskich okrętów wojennych w Gibraltarze 
stojących. © sposobie, w jaki one rząd posił- 
kowacć miały, nic nie słychać „i tyle tylko wia- 
domo, że do Barcelońskiego portu odpłynęły. 
Może środek ten miał na celu zastraszenie Bar- 
celończyków, gdy i jenerał Halen wiele na tóm 
korzystał, że ciągle efigrażał bombardowaniem 
o którem nigdy szczerze nie myślał. Armia 
Halena wynosi 10,000 ludzi, choć 2,000 do Ge- 
rony, pod jenerałem Zurbaną wyprawił, a tę 
zwiększą jeszcze dwa balaliony piechoty i dwa 
jazdy, które z Espaterą z Madrytu i okolicy 
tegoż wyruszyły. -— Ghociaź Barcelończykowie 
do 30060 uzbrojonych ludzi mieć mogą, nie 
zdołają oni nigdy, armii takiej czoła stawić. 


Wczorajsze posiedzenie deputowanych było 
krótkie; ale pelne wrzawy. Hrabia de las Na. 
vas i depntowany Lopez, utrzymywali, że wiel- 
ka część kongresu nagania oddalenie się rejenia 
ze stolicy; po przywróceniu ciszy, odczytał mi- 
nister marynarki dekret, onegdaj, to jest w dniu 
wyjazdu rejenia do Barcelony, podpisany mocą 
którego zawieszone są posiedzenia kortezów. 


Et ozmaitości. 


Cudowne uzdrowienie hrabianki de Maistre. 
(Dokońezenie. ) 


Tntaj to pokazuje się najpierwszy skutek 
wszechmocności i miłosierdzia Boskiego; Pan- 
na Komar swojćj chorćj przyjaciołce zwykle 
przynosiła obrazki, książki i inne pobożne da- 
ry. Kiedy już nic więcćj do dania jćj nie 
miała, w ostalnią środę wpadła na myśl, przy- 
niesienia jéj obrazu czcigodnego Kanonika del 
Bufalo, w raz z relikwią jego sukni, a zara- 


zem zaproponowała dziewięciodniowe nabożeń- 
stwo o jéj uleczenie, Wczoraj, dnia 7 paź- 
dziernika, w dzień piątkowy, pamiątce męki 
Pańskićj poświęcony, poszła w południe chorą 
odwiedzić; hrabina de Maistre, matka, ze swe- 
go łóżka łez polokiem córkę skrapiała. Zoba- 
czywszy Pannę Komar, z wyrazem boleści rze. 
kła: sJuż po wszystkiem, nie mam już. żadnćj 
nadziei; nie możemy się niczego spodziewać, 
dwie godziny cierpiała okropne męczarnie dla 
tego że się na łóżku podniosła. Tym czasem 
uchwyciła nitkę déj sukni, którąś jej onegdaj 
przyniosła, i to ją uspokoiło, » 


Lubo ta spokojność mogła była być skut. 
kiem słabości, którą jéj straszliwe boleści spra- 
wiały, przecież bardzo to uderzyło Pannę Ko- 
mar. Aby chorą rozweselić, usiadła przy jej 
łóżku, i zaczęła z nią pracować i mówić, Tem 
zmęczona rzekła donićj: Dobrzebyśmy zrobiły, 
gdybyśmy rozpoczęły modlitwę o siedmiu ofia- 
rowaniach krwi przenajświętszćj;  kiedyśmy 
nowennę zaczęły, skończmy ją razem. Chora 
zezwoliła, wzięła książkę 1 obraz czci godnego 
sługi boskiego; obraz położyła na kolano gdzie 
jéj boleść dolegała, 1 z prostotą wiekowi mło 
demu i czystości wierze właściwą, zwracając 
mowę do ś. kapłapa, rzekła z uśmiechem: »Je 
żeli mi nię uczynisz tej łaski, o którą cię pro- 
szę. nie za długo będziesz zapewne tego ża- 
łował. » Panna Komar mimo boleść swoję wiel- 
ką, przecież na tę prostotę pełną zaufanai, my- 
siała się uśmiechnąć. 

Ukończywszy Panna de Maistre modlitwę 
do przenajświętszćj krwi, odprawiła jeszcze 
modlitwę do Ś. Katarzyny genueńskićj, a po- 
tém obraz z kolana zdjęła. Przecież Panna 
Komar, mocą wewnętrzną pobudzona wzięła 
znowu obraz i trzymając go na ehoróm kolanie, 
rzekła: »0 mój ojcze, uczyń nam tę łaskę, 
o którą cię prosimy!« Czém chwila upłynęła, 
zawsze mocą tajemną pobudzana, w imie Boga 
i zasług jego sługi mocnym głosem rozkazaļa 
chorćj, aby nogę calkiem wyciągła. Francisz- 
ko, rzekła da nićj, wyciągnij nogę, spróbój, spró 
bój le panna de Maistre spróbowała, rusza no- 
gą, i z łóżka wyskoczywszy, rzuca się w ob- 
jecia swojćj przyjaciołki, 1 woła: »Nalalio, 
Jestem uleczona !« Obiedwie ogarnęło takie zdua 
mienie i zostawały w lakićm zbytku radości iż 
się wyrazić nie da. 

Tym czasem krzyk chorćj usłyszano, w mo- 
mencie przybiegli ojciec, matka, siostra, ciotka, 
słudzy, wszyscy biegli szlochając i płacząc, i 
spowodowani pomimowolnóm uczuciem padli ua 
twarz, i z obliczem ku ziemi obróconćm i czo- 


łem kornem, a rękoma ku niebu wźniesionemi 
zaśpiewali: Ciebie Boże, chwalemy. £ 

Posłano po. lekarzy i xięży. Pierwsi byli 
przejęci zdziwieniem nie wypowiedzianćm, pła- 
cząc mówili: Cud! cud! I my przyszliśmy ua 
to, i na tak cudny widok powszechnego wzru: 
szenia nie mogliśmy nie podzielać: to kolano, 
wczoraj jak kamień bez poruszenia, dziś zdro- 
we i giętkie; ta twarz blada i zapadła, teraz 
świeża i wesoła, | 

Tysiąc osób schodziło się, aby ją odwiedzić; 
pozwalano ludowi wchodzić, i jeszcze o sió- 
dmój godzinie wieczoraćj przy łóżku matki za- 
śpiewano hymny radosne. iozrzewniający to 
był widok, jak każdy łączył się do modlitwy, 
ktokolwiek wszedł do pokoju. Tymczasem pan» 
na de Maistre biegła wszędzie, chodziła, kię- 
kała, jak gdyby nigdy chorą nie była. Leka- 
rze oglądali kolano, 1 znalezli je proste, gład. 
kie i zupełnie zdrowe; po wielokroć razy gnie- 
li je, najmniejszego bólu jéj nie sprawiając, 
kiedy moment przed tóm najmniejszego porusze: 
nia prześcieradła znieść nie mogła. 

Stało się to wczoraj o godzinie 3% popolu- 
dniowćj. Od tego czasu panna de Maistre by- 
ła zawsze na nogach, aby przyjmować najzna- 
komitsze osoby miasta, które do mićj z powin- 
szowaniem przychodzili. Dziś rano w towarzy- 
stwie panny Komar, swych rodziców i przy- 
jaciół poszła do kościoła, gdzie ojciec Pelle- 
grini uroczystą dziękczynną mszą s. odprawił, 
kommunią š. z całą rodziną swoją przyjęła, i 
trzech mszy śś. jedńa po drugićj odprawionych 
kięcząc słuchała. . 

W tćj chwili jest w szpitalu, gdzie z naj- 
większą gorliwością i uiewypowiedzianą rado- 
ścią chorym usługuje, i biega tam i sam, naj- 
mniejszego zmordowania nie czując. Z kolei 
nawiedza wszystkie łóżka, wino i sucharki cho- 
rym podaje, na swoim ręku ich trzymą, pocie- 
sza i odwagi im daje. lekarz za nią chodzi, 
patrzy na nią i placze. i 

ludygacyą sądową posłano do Rzymu; jest 
to trzeci cnd od Śmięrci kanonika. Ze wszech 
stron piszą do Rzymu, o książki i obrazy sługi 
bożego prosząc. Przez to zdarzenie całe mia- 
sto jest, jakby je do góry nogami przewróca- 
no; nawet różnowiercy nie mogą wyjść Z Za- 
dziwienia i osłupienia... s. n 

Dnia. .12 Pazdziernika. 

Raz jeszcze pióro biorę do ręki, aby WPanu 
donieść, że od chwili, kiedy mój list zacząłem, 
wiadomość o tym -cudzie do Genui, Turinu i 
Piemontu się rozeszła. Wszędzie obudził toż 
samo zachwycenie, le same uczucia nabożeń- 
stwa i wdzięczności dla czci godnego sługi pań- 


—- 


skiego, toż samo pragnienie pozyskania ' jego 
relikwii, i widzenia jego imienia tak uwielbio- 
nem na ziemi, jak już jest w niebie. Zezna- 
nie lekarzy posłano do Rzymu, a stolica Ś. jak 
się spodziewamy; do życzenia ludu zastósować 
się nieomieszka, 

Zaiste, jestto cud, który naszą wiarę i na. 
szą nadzieję na nowo ożywić potrafi. Chwalmy 
Boga, że on kościołem swoim zawsze widocz= 
nie się opiekuje, i że przez te nadzwyczajne 
świadectwa swojćj mocy i swojej dobroci, za- 
błąkane owce chce do owczarni swego Syna 
naprowadzić. 

Żegnam się teraz z WPanem, bo do kon- 
tynuacyi sił mi braknie; ręka moja nie zwykła 
cudów się dotykać; óna drzy i jeszcze długo 
drzeć będzie. Nie zapominaj WPan o mnie 
przy swoich modlitwach. Jestem i te d.s 

O takich zdarzniach niech niewiara i ka- 
cerskie uprzedzenie myśli, co chce; — one dla 


nas kalolików nie mają nie obcego, bo my 
wiemy: „Dziwny Bóg w świętych swoich.» 
(Ps; 67., 36.) A więc na to tylko one nam 
słażą, abyśmy coraz więcćj awięcćj wysławiali 
miłosierdzie Boga, który sługi swoje tak cudownie 
uwielbia, i ich relikwie czyni przewodnikami swćj 
nieskończonćj dobroci. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 14 do dnia 15 Grudnia. 
Niemojewski Adolf ob., Kretkowski Włodzimirz 
ob., Zakowski Antoni ob., Janikowski Stanisław, O- 
chocki Alexander ob., z Polski; — Krząnowska Te- 
resa ob., Cienski Apolinary ob., z Galicyi, 
„W yjechańi z Krakowa 
Szymakowski Ludwik, Broniewski Ignacy, do PoJ, 
ski; — Rylski Antoni ob., Komar ob., do Galicyi; — 
Kloss ob., do Pruss. 


Nro 6587. : 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZMYCH I SKARBU 
W SENĄCIE RZĄDZĄCYM. 

Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu. 


Podaje do powszecknćj wiadamości , iż pa- 
pier stęplowany z dotychczasowemi znakami 
wodńemi, rok 1642 wyrażającemi tylko po 
koniec roku b. 1842 ważność mieć bedzie, na 
dal zaś t.j. od dnia 1 Stycznia 1843 r. z no- 
wemi znakami rok 1843 wyrażającemi w uży- 
cie wprowadzonym zostanie. Kto przeło po 
dniu ostatnim b.' m. posiadać będzie papier stę- 
plowany jeszcze nie użyty, mający znaki wo- 
dne, zr. 1842 winien takowy u Fen.danta stę- 
pla wymienić na inny z znakiem wodnym roku 


1843, najpóźnićj do dnia 15 Stycznia 1843 r.” 


po tym terminie wymiana miejsca mieć nie bẹ- 
dzie, a papier stęplowany z znakiem wodnym 
1842 r. tylko jako prosty czyli niestęplowany 
uważanym będzie. Ktoby do dnia 45 Stycznia 
1843 r. nie zgłosił się do Rendanta celem wy- 
miany papieru stęplowanego z r. 1842 sam so- 
bie przypisze stratę ztąd wynikającą. Rozpo- 
rządzenie to dla upowszechnienia, także przez 
Dziennik Rządowy ż Gazetę Krakowską ogło- 
szonćm zostaje. 
Kraków dnia 12 Grudnia 1842 r, 

KIEŁCZEWSKI. 


Nowakowski Sekr. 
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TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miastu Krakowa i Jego Okręgu. 

- Gdy w depozycie sądowym znajduje się mas- 
sa nieobecnego Franciszka Łewińskiego z sum- 
my złp. 262 gr. 10 składająca się przeto Try- 
bunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, wzy- 
wa wszystkich sukcessorów lub mających pra- 
wo do tejże), aby w zakresie trzech miesięcy 
z tytułami prawa swe udowodniającemi zgłosi- 
i się pod rygorem przyznania tćj massy jako 
bezdziedzicznćj Skarbowi publiczemn. 

Kraków d. 12 Listopada 1842 r. 
Sędzia Prczydujący 
Miętuszewsku. 
Sekr. Lasocki. 
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Nro 8654. 
Wolnego Niepodległego i ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa wszystkicu mających prawo do 
kwoty złp. 230 tytułem vadii przez nabywcę 
domu Nro 640 w depozyt sądowy złożonćj, 
aby zstósownemi.dowodamipo odbiór takowej do 
Trybnnału, w przeciągu trzech miesięcy zgłn- 
sili się, w przeciwnym bowiem razie, kwota 
wzmiankowana, jako rzecz opuszczona, skarbo- 
wi publicznemu przyznaną zostanie. 
Kraków d: 26 Listopada 1842 r. 
Sędzia Prezydujący. 
Mietuszewski. 
Lasocki Sekr. 


(2r.) 


